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„Spokojni ludzie górą“. 

Tak woła z tryumfem gadzinowy 
pismak z „Głazety narodowej*, zachły- 
stując się z radości, iż wydoskona- 
lona technika wyborcza jeszcze raz 
wypaczy wolę ludu na jego nieko- 
rzyść, jeszcze raz uczyni z wyborów, 
które mają być legalnym wyrazem 
dążeń i potrzeb ludności, smutną a 
zbrodniczą farsę, stosownie do życzeń 
kilkunastu rabusiów politycznych, gra- 
sujących po kraju pod firmą komitetu 
centralnego. 

Organ namiestnika hr. Pinińskiego 
Zna dobrze niezawodne narzędzia tej 
polityki „spokojnych ludzi“; wie do- 
brze o tem, jak funkcyonuje wypró- 
bowana już maszyna wyborcza i dla- 
tego to z cyniczną pewnością siebie 
już dziś wykrzykuje, że „spokojni ludzie 
będą góra.“ To, co się w kraju obe- 
enie dzieje, uprawnia zupełnie stań- 
czykowskiego pismaka do takich zu- 
chwałych nadziei. 

Od szeregu lat przywykliśmy pæ 
trzyć na wybory,jako na nędzną ko- 
medyę, odgrywaną tylko w celu na- 
dania pozorów „legalności* gospodar- 
ce, która dotychczas takie „świetne“ 
dla kraju wydała rezultaty. Komedya 
ta, z całą wystawą gwałtów, szwin- 
dlów, przekupstwa i presyi — rozgry- 
wa się obecnie przed nami. 

Od dnia, w którym wybory zostały 
rozpisane, rozpoczęli „spokojni ludzie* 
zbrodniczą robotę, mającą zapewnić 
im zwycięstwo. Zə wszystkich stron 
kraju dochodzą wieści codziennie o 
nadużyciach, które największego opty- 
mistę, co do wolności politycznej w 
Głalicyi, napełnić muszą niewiarą i 
zniechęceniem. 

Listy wyborcze układa się zupełnie 
samowolnie. Wykreśla się z nich wy- 
borców niezawisłych i opozycyjnych, 
a wpisuje ludzi, pozbawionych wpra- 
wdzie prawa głosowania, ale za to 
dających rękojmię, iż za judaszowy 
Pieniądz lub ze strachu głosować bę- 
dą na „spokojnych ludzi*. Czasu do 
wnoszenia reklamacyi niema, wy- 
borcom do listy zaglądać nie wolno, 
reklamacye albo się odrzuca, albo też 
uwzględnia — po wyborach. Terminu 
prawyborów z zasady się nie ogłasza, 
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prawybory zaś przeprowadza się w 
nieobecności wyborców, przy pomocy 
wójta, księdza, faktora i kilku hyen 
wyborczych. Wyborcy wnoszą prze- 
ciwko tym praktykom protesty 1 re- 
klamacye, jednak napróżno. Niema in- 
stancyi, do którejby można apelować 
i dopominać się o prawo i słuszność. 
Wszelkie drogi legalnej obrony prze: 
ciw polityce „spokojnych ludzi* zawo: 
dzą. Równocześnie puszcza się na wieś 
całą sforę ogarów, które opadają bie- 
dnego chłopa i groźbą lub pieniądzmi 
zgnębić go mają i zmusić do niewy- 
jawienia właściwej swej woli. 

Chłop galicyjski, odznaczający się 
podziwienia godną cierpliwością 1 wia- 
rą w istnienie jakiegoś prawa i słu- 
szności, tyle razy oddawał głos na 
kandydata opozycyjnego — i ku naj- 
wyższemu swemu zdziwieniu i rozgo- 
ryczeniu dowiadywał się następnie, że 
na mocy dziwnej matematyki wybor- 
czej wyszedł z urny jego wróg, jeden 
z owych „spokojnych ludzi*, który 
nawet nie raczył nigdy stanęć na 
zgromadzeniu wykorczem. Setki zgro- 
madzeń wyborczych oświadcza się i 
obecnie przeciwko kandydatom 
komitetu centralnego, którzy 
nie mają odwagi pokazać się ludowi, 
a za kandydatami opozycyjnymi. Mimo 
to przy prawybora:h wychodzą hyeny 
stańczykowskie, na których nikt pra- 
wie nie głosował. 

Po tylolatnich smutnych doświad- 
czeniach, gdy wszelkie środki obrony 
zawodzą, opada wreszcie kraj ogólne 
zniechęcenie i apatya, stanowiąca dla 
„spokojnych ludzi“ tak dogodną mętną 
wodę do żerowania. 

A na tem ponurem tle ogólnego 
zniechęcenia i deprawacyi uwija się 
Korsarz stańczykowski w rodzaju ta- 
kiego Hupki i wraz ze swym pachoł- 
kiem Stojałowskim urządza „hece“ z 
wiecami ludowymi, uwija się faktor, 
pobrzękujący judaszowymi srebrnika- 
mi, lub żandarm, aresztujący wybor- 
ców i kandydatów opozycyjnych za 
„podburzanie*. 

A kiedy chłop, tyle razy oszukany, 
straciwszy wiarę we wszystko, miłcząc 
zaciska pięście z wściekłości i rozpa- 
czy, prowokator stańczykowski z po- 
dziwu godną bezczelnością tryumfuje, 
iż „spokojni* zwyciężyli. 
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Ruch wyborczy. 

Nadużycia. Starostwo krakowskie 
rozpisało prawybory przeważnie na 
wtorki i piątki. Jak wiadomo, w 
dniach rych ludność z całego powia- 
tu zieżdża na targ do Krakowa, wsku- 
tek czego chłopi nie będg mogli wziąć 
udziału w prawyborach. Ma to uła- 
twić zwycięstwo ks. Szpondrowi. 

Z powiatu brzeskiego donoszą: 
Reklamacye, wnoszone przeciw listom 
wyborczym, sporzędzanym w wielu 
gminach w sposób iście barbarzyński, 
nie odnoszą żadnego skutku. Przy 
prawyborach głosują, mimo protestów, 
naganiacze Gótza w dwóch i więcej 
gminach. Za kobiety niezamężne i raa- 
łoletnich głosują pełnomocnicy. Aby 
zmylić czujność wyborców, zarządzają 
komisarze prawybory w innych loka- 
lach, niż w urzędowych ogłoszeniach 
podano. Tak było w Iwkowy, gdzie 
zamiast w kancelaryi gminnej, odby- 
ły się prawybory na plebanii. 

Wójtów niezależnych dręczy się ka- 
rami. Wójta z Borzęcina skazało sta- 
rostwo na 60 koron grzyway i dora: 
źnie kwotę tę przez sekwestratora 
Sciągnęło rzekomo za to, że pienię- 
dzy na potrzeby szkoły miejscowej 
nie wydał. Gdy to nie pomogło, za- 
rządził starosta w ostatniej chwili, 
aby prawybory odbyły się w dwóch 
lokalach, odległych od siebie o 3 ki- 
lometry, chcąc tym sposobem rozbić 
lud w Borzęcinie, dający aż 10 wy- 
borców. 

Po większych gminach grasują pła- 
tni agitatorowie i przekupują lud — 
czynią to przeważnie nocami, aby się 
ukryć przed czujnem okiem uczciwych 
włościan. Komendę nad tą ohydną 
zgrają naganiaczy objął starosta Trza- 
skowski, który wydaje rozkazy bądź 
w gmachu starostwa, bądź na miejscu, 
w poszczególnych gminach. 

Z Łańcuta donoszą nam: W d. 
16 bm. odbyły się prawybory w Łań- 
cucie. Z mieszczan nikt prawie nie 
był na nich obecny, gdyż nikt nie 
wiedział, że wybory mają się od- 
być. Nie wiedzieli o nich na- 
wet radni miasta. Ogłoszone 
wprawdzie były, ale tylko małą pisa- 
ną kartką, przylepionę na ratuszu. 
To też zebrało się tylko 15 prawy- 
borców, którzy wybrali 9 wyborców, 
a w ich liczbie starostę Marynowskie- 
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go, komisarza starcstwa Wajdowskie- 
go, inspektora podatkcwego Augu- 
styńskiego, burmistrza Letnarskiego, 
prcboszcza, dwóch żydowskich fakto- 
rów itd. 

Włościanie z okolic żalą się także, 
że nigdzie nie ogłoszono im dnis pra- 
wyborów. Rano zjeżdża komisarzgsta- 
rostwa i w obecności kilku zale- 
dwie prawyboreów dokonują się 
wybory nieraz większej liczby 
wybcrców, niż liczba zebranych. 
Protesty przeciw tym nadużyciom ni- 
gdy najmniejszego skutku nie od- 
noszą. 

Z Sokala donoszą: Dnia 14 bm. 
w środę odbyły się w Sokalu prawy- 
bory. Rozpoczęły się one o godz. 8 
rano, a dopiero o wpół do 8 rano te- 
go samego dnia wylepiono na mieście 
ogłoszenie o prawyborach. Nikt w 
mieście o prawyborach nie wiedział. 
Na 10000 mieszkańców przybyło tyl- 
ko 20 hyen wyborczych, którzy od- 
dalı głcsy na przygotowaną już listę 
starościńską. Figuruje na niej komi- 
sarz starostwa Grabowski, fizyk 
powiatowy, inspektor szkolny itd. 

Starostwo dotychczas nie ogłosiło 
terminu prawyborów. Gdy komisarzo- 
wi Grabowskiemu na nadużycia te 
uwrócił uwagę jeden z wyborców — 
Grabowski cdparł cynicznie: „No i 
cóż z tego? Tak samo będzie 
ipo wszystkich innych gmi- 
nach“. 

Kandydatury. Ruski komitet narodo- 
wy zatwierdził następujące kandyda- 
tury: Horodenka: dr Teofil Oku- 
niewski, adwokat w Horodence; 
Żydaczów: ks. Wasyl Dawydiak, 
proboszcz z Tuchli; Żółkiew: dr Mi- 
chat Korol, adwokat w Żółkwi; Za- 
leszczyki: ks. Alojzy Oleśnicki, 
proboszcz z Targowicy; Kamionka: 
ks. Sidor Zielski, proboszcz z Mi- 
latyna; Lwów: dr Konstanty Lewi- 
cki, adwokat ze Lwowa; Podhajce: 
dr Damian Sawczak, członek Wy- 
działu krajowego we Liwowie; Stryj: 
dr Eugeniusz Oleśnicki, adwokat 
ze Stryja. 

Przegląd polityczny. 

== Ustawa o kongregacyach i klery- 
kalne wykręty. W tych dniach ogłosił 
dziennik urzędowy w Paryżu dekret 
wykonawczy rady stanu do ustawy o 
kongregacyach. Dekret ten postanawia 
między innymi, iż kongregaoye, za- 
równo te, które dziś istnieją bezprawnie, 
jak i mające powstać w przyszłości 
muszą swe podanie o zatwierdzenie 
poprzeć oświadczeniem biskupiem, w 
któremby biskup dotyczącej dyecezyi 
zobowiązywał się przyjąć pod swoją 
juryzdykcyę kongregacyę i jej człon- 
ków. 


Tu należy się parę słów wyjaśnie- 
nia. Większa część kongregacyj do- 
tychczas była zależną wprost od Rzy. 
mu. To pozwalało im bezkarnie nad- 
używać haseł religijnych do agitacyi 
czysto politycznej, w dodatku wro- 


giej republice, a w kraju nie było 
żadnej władzy duchownej, od której 
możnaby było żądać usunięcia tych 
nienormalnych stosunków i odpędze- 
nia mnichów od polityki do ołtarza. 
Nowa ustawa stawia zatem za wa- 
runek niezbędny, ażeby wszystkie kon- 
gregacye poddały się władzy bisku- 
pów, i ażeby biskupi oficyalnie to za- 
deklarowali. Klerykali otwarcie prze- 
chwslają się, iż potrafią bardzo łatwo 
obejść to prawo. „Figaro“ paryski, 
który po niedawnych zmianach w swej 
redakcyi, przeszedł stanowczo do obozu 
klerykalnego, rozumuje tak: 
Przypuśćmy, że kongregacya jakaś, 
należąca do tych, które są zależne 
wprost od Rzymu, stara się o uzyska- 
nie pozwolenia. Biskup, w którego 
dyecezyi ma ona swoją siedzibę, otrzy- 
muje oficyalne zapytanie, czy zgadza 
się na objęcie nad nią włedzy. Odpo- 
wiedź jego brzmieć powinna: „tak“. 
Ale odpowiedż taka do niczego go nie 
zobowiązuje, skoro Rzym nie zrzeka 
się juryzdykcyi nad daną kongrega- 


gdyby się kto pytał jakiegoś biskupa, 
czy zgadza się przyjąć majątek Rot- 
szylda. On odpowiada „tak*, ale ta 
jego zgoda niema przecież żadnej war- 
tości. Do tego wykrętnego rozumowa- 
nia, zachęcającego otwarcie do oszu- 
kańczego obejścia ustawy na co, mó- 
wiąc nawiasem, zdobędzie się tylko 
klerykalny bezwstyd, dodaja „Figaro“ 
komentarz, iż podobna nauka wypły- 
wa jasno z cyrkularza kardynała Grotti 
do biskupów i zakonów francuskich. 

Nie wszystkie jednak kongregacye 
skorzystają z tego podstępu, niektóre 
są tak skompromitowane, iż na otrzy- 
manie zatwierdzenia bezwarunkowo 
liczyć nie mogą. Te oglądają się za 
nowemi siedzibami. Pisma belgijskie 
dziś już wyliczają cały szereg pałaców 
i posiadłości ziemskich w Belgii, o któ 
rych zakupienie pertraktują francuskie 
kongregacye zakonne. Natomiast głó- 
wni winowajcy ograniczeń, zastosowa- 
nych wobec klasztorów — jezuici, któ- 
rzy najzącieklej uprawiają politykę 
pod płaszczykiem religii, w znacznej 
większości pozostaną we Francyi. Prze- 
biegłe lisy umiały sobie poradzić i w 
tej krytycznej dla nich chwili. Olbrzy- 
mie swoje majętności już dawno po- 
przepisywali na różne podstawio ie 
osoby, sami zaś opuszczą mury swych 
domów i mieszkać będą oddzielnie. 
Jednem słowem prawnie udawać bę- 
dą, że jako zakon już nie istnieją, co, 
naturałnie, nie przeszkodzi im wspól- 
nie mącić wody i ,olitykować z oczy- 
ma, wzniesionemi ku ni.bu. 


Praca socyalistów na wsi I położe- 
nie robotników rolnych we Włoszech. 
Niejednokrotnie wspominaliśisy już o tem, 
jak energicznie zajmuje się partya sotya- 
listyczna we Włoszech propagandą wiejską. 
Naturalnie wzorem innych krajów usiłują 
tę propagandę naszych towarzyszów para- 
liżować klerykali przez zakładanie swoich 
stowarzyszeń. W ostatnich czasach wydał 


w prowincyi medyolańskiej centralny zwią: 
zek stowarzyszeń katolickich cyrkularz do 
wszystkich swoich filij, w którym zalecił 
im zwrócenie szczególnej uwagi na robo- 
tników rolnych. W eyrkularzu tym poło- 
żony jest nacisk na to, iż w ostatnich cza- 
sach wśród robotników wiejskich wzmogło 
się pragnienie lepszych warunków życia, 
że zatem byłoby niepolitycznem trzymanie 
się zdala od tego ruchu, gdyż równałoby 
się to zupełnemu pożostawieniu wolnego 
pola socyalnej demokracyi. 

A zatem klerykali teraz wrzekomo do- 
piero spostrzegli, iż wśród robotników wiej- 
skich uczuwa się chęć poprawienia swej 
doli. Dlaczego teraz właśnie ? Odpowiedź 
prosta. Klerykali obojętnie spoglądali lata- 
mi całymi na nędzę ludu wiejskiego, do- 
póki socyalizm był ilościowo słaby i ogra- 
niczać się musiał do pierwszych ognisk 
swej pracy — miast. Z chwilą jednak, 
gdy rozpoczął agitacyę na wsi i gdy ta 
agitacya doprowadziła do takich olbrzy- 
mich rezultatów, że w niektórych prowin- 
cyach ludność wiejska dziesiątkami tysięcy 
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ujrzeli dopiero klerykali i nędzę wieśniaka 
i jego chęć wyrwania się ze szponów gło- 
du. Przeraził ich zwłaszcza zamiar partyi 
socyalistycznej wydawania w Medyolanie 
pisma chłopskiego, zamiar, który już nie- 
długo wejdzie w życie. W dnin 23 bm. 
ukaże się pierwszy numer tego pisma, za- 
tytułowanego: „La lega dei contadini* 
(liga chłopska). Natnralnie, że robota Kle- 
rykałów nieszezera w założeniu, nieszczerą 
już się okazała i w praktyce. Klerykali 
Jłosey, tak jak i gdzieindziej, głośno wma- 
wiają w chłopów, iż cheą poprawić ich 
dolę, a równocześnie starają się łamać 
strejki, organizowane przez socyalistów, co 
oczywiście dzieje się ze szkodą tych, któ- 
rym się na opiekunów narzucają. 

A tymczasem położenie robotników rol- 
nych i wogóle chłopów włoskich jest w 
niektórych prowincyach wprost rozpaczliwe. 
Znany publicysta angielski Strutt, który 
badał stosunki agrarne we Włoszech, ma- 
luje w miesięczniku „The Monthly Review* 
w jaskrawych barwach nędzę chłopską. 
W niektórych okolicach Lombardyi np. ro- 
botnik pracujący na bagnistych polach ry- 
żowych, pod wieczną grozą malaiyi, zara- 
bia zaledwie 60 centimów dziennie! Naj- 
większa jednak nędza, zdaniem Strutta, 
panuje w prowincyi Apulli. Już w r. 1878 
z powodu nieznośnych stosunków powstały 
tam groźne zaburzenia, które następnie 
rozszerzyły się na inne prowincye i oba- 
lity bezsilny gabinet Rudiniego. Po gwal- 
townem stłumieniu rozruchów, położenie lu- 
dności w Apulii stało się jeszcze rozpaczli- 
wszem, a należy uwzględnić, że Apulijczyk 
jest wzorem wstrzemięźliwości pod każdym 
względem. „Codzienne jego pożywienie — 
pisze Strutt — składa się z zupy fasolo- 
wej lub ryżowej, a czasem dla odmiany 
przychodzi na stół miska grochu lub pie- 
czonych kasztanów. Chleb jest wyjątkowym 
zbytkiem. Ludzie ci znajdują się wobee 
śmierci głodowej, gdyż nawet na to li- 
che pożywienie coraz trndniei mogą się 
zdobyć”. 
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Kaiendarzyk biatoryczmy. 19 sierpnia 
1506. Śmierć króla Aleksardra. — 1875. Kon- 
gres zjednocz. socyalistów niemieckich w Go- 
tha, — 1894. Kongres włoskiej socyalnej de- 
mokracyi w Cremonie. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Duis 20 i 21 sierpnia br., we wtorek i we śro- 
dę, odędą się w sali nowodworskiej gimnazynm 
św. Anny, o godz. 8 wieczorem. wykłady po- 
pularne inżyniera Edmunda Libańskiego 
Pt. „Cunda nowoczesnej techniki, 
z przedstawieniem licznych obrazów świetlnych. 
Wstęp na wykłady 30 et. Czysty dochód prze- 
znączony na cele Uniwersytetu ludowego. 


Ks. Stojałowski w roli żandarma. Na 
zgromadzeniu, nrządzonem dnia 15 bm. w 
Jarosławiu przez Stojałowskiego, o którem 
w niedzielnym numerze donosiliśmy, przy- 
szło między kilku uczestnikami wiecu a 
Stojałowskim do ostrej scysyi, w czasie 
której tow. Serwin zawołał do lampia- 
rza jerozolimskiego: „ksiądz oszukuje lud!*. 
Te słowa prawdy, przyjęte przez zgroma- 
dzonych żywem potakiwaniem, tak rozjn- 
szyły ks. prałata, że przyskoczywszy do 
tow. Serwina, zaskrzeczał zdławionym od 
złości i strachu głosem: „Aresztuję 
pana za obrazę kapłana“. Wspól- 
nik žandarma Brocka przypomniał sobie 
widocznie, że minął się z swem powoła- 
niem i że najwłaściwszym dla niego byłby 
zawód żundarmski. 

Radzimy ks. Stojałowskiemu pójść jak 
najprędzej za głosem serca i przywdziać 
wreszcie strój żandarmski; będzie on mu 
ż pewnością bardziej do twarzy, aniżeli 
tak gruntownie zbrukana przez niego ety- 
kieta „przyjaciela ludu“. 

Skutki agitacyi Stojałowskiego. Z Ja- 
rosławia donoszą: Głoszona przez wiele- 
bnego antysemicka ewangelia, wydaje go- 
dne głosiciela jej owoce. Mianowicie dnia 
15 bm. po zgromadzeniu Stojałowskiego, 
jeden z wiecowników, Karol Śliwa z Prze- 
worska, zażarty zwolennik Stojałowskiego, 
widocznie tak gorąco przejął się naukami 
swego mistrza, iż powybijał szyby w bo- 
żnicy; za jego zaś przykładem kilku nie- 
dorostków jęło tłuc szyby w innych do- 
mach. Antysemicka ta „manifestacya* skoń- 
czyła się na uwięzieniu biednego i otuma- 
nionego Śliwy, który przywiązanie do e- 
wangelii swego mistrza odpokutuje zape- 
wne dłnższem więzieniem. 

Go robl nasza arystokracya na bru- 
ku wiedeńskim ? Sensacyjna afera, połą- 
czona z ncieczką głównej bohaterki do kla- 
sztoru, zaprząta wiedeński sąd karny icy- 
wilny. Od dłuższego czasu wywieszano w 
sądzie cywilnym na urzędowej tablicy ogło- 
szenia tej treści, iż przeciwko hrabinie Sar- 
neckiej z domu Tarnowskiej, której miej- 
sce pobytu nieznane, wniesiono różne skar- 
gi płatnicze, ostatnią na sumę 30.000 złr. 
i że kuratorem dla nieobecnej naznaczono 
adwokata dra Krzyżanowskiego. Większość 
tych skarg cywilnych spowodowaną była 
wekslami syna poszukiwanej, hr. Stanisława 
Korwin- Sarneckiego, który w lecie roku 
zeszłego przybył ze Lwowa do Wiednia i 
który potrafił w przeciągu dwóch miesięcy 
zaciągnąć długów na sumę 60.000 koron. 

v Sprawie tej napotykamy szczegóły wprost 
niezwykłe. Tak np. młody hrabicz kupuje 


bez grosza przy duszy willę wartości 
400060 kor od pewnego przemysłowca, 
któremu imponuje znajomość z arystokra- 
tycznym paniezem, z obowiązkiem spłace- 
nia należytości po trzech latach, oraz nie 
zaciągania na ową długów w tym okresie. 

Naturalnie hrabia nie spełnia tego wa- 
runku, hipotekuje długi na „kupionej“ 
realności i rozrzuca pieniądze na wszyśt- 
kie strony. W tym samym czasie chciano 
go sfantować w Galicyi. Przy pomocy 
jednak agenta udaje mu się usunąć wszyst- 
kie zasekwes.rowane rzeczy. Wobee tego 
prokuratorya wnosi przeciwko niemu oskar- 
żenie o udaremnienie egzekucyi *ądowej. 
Hrabicz zostaje aresztowany i rozprawa 
przeciwko niemu odbędzie się dnia 26 bm. 
Zaraz po aresztowaniu jego zgłosiło się 
mnóstwo wierzycieli z pretensyami. Równo- 
cześnie udało się wykryć miejsce pobytu 
jego matki, która się ukryła przed po- 
ścigiem sądowym w klasztorze w Kołomyi. 
Prawdopodobnie i przeciwko niej wdrożo- 
nem zostanie dochodzenie sądowe. 


Zbrodniczy napad. W sobotę w nocy 
około godziny 12 na ulicy Wielopole, tuż 
obok poczty, a więc w jednem z najru- 
chliwszych miejsc miasta, napadło na li- 
stonosza Antoniego Chowańca, który z na- 
rzeczoną powracał z teatru, dwóch rabu- 
siów i usiłowało odbić mu narzeczoną. Gdy 
Chowaniec stanął w obronie napastowanej 
kobiety, złoczyńcy, zadawszy mu kilka ran 
w głowę, zbiegli. Rannego Chowańca opa- 
trzyło Towarzystwo ratunkowe. Podnieść 
należy, iż w chwili tej nie było ani na 
Wielopolu ani też w okolicy Żadnego po- 
licyanta, wobec czego złoczyńcy, na placen 
tak ruchliwym, mogli zupełnie bezkarnie 
wykonać napad, a następnie zbiedz. 


Usiłowane otrucie. Pod tym tytułem 
podaliśmy przed kilku dniami notatkę, iż 
na „Modrejówce* przy rogatee Krowoder- 
skiej, mieszkanka tamtejsza Sz. dała swe- 
mu trzydniowemu dziecku rozczynu z za- 
pałek fosforowych, eo spowodowało śmierć 
noworodka. Wiadomość ta okazała się myl- 
ną. Mąż interesowanej p. Karol Szczygliń- 
ski, celem sprostowania informuje nas, iż 
dziecko umarło śmiercią naturalną, eo po- 
twierdziła sekcya sądowa, dokonana we 
środę przez doktora Satkowskiago, która 
wykazała, iż zgon dziecka nastąpił z po- 
wodu rozległego nieżytn oskrzelowego i nie- 
dodmy płue, a żadnych śladów otrucia nie 
znalazła. 

Zgubiono w sobotę dnia 17 bm. na ul. 
Karmelickiej 19 złr. z centami, będące ca- 
łotygodniowym zarobkiem robotnika dru- 
karskiego Jana Artnera. Uczciwy znalazea 
zechce sumę powyższą odnieść do drukarni 
Narodowej przy ul. Wiślnej, gdzie otrzy- 
ma wynagrodzenie. 

Znaleziono wczoraj na plantacyach przy 
mleczarni Dobrzyńskiej książkę do nabo- 
Żeństwa, po której odbiór zgłosić się mo- 
żna do sklepu naszej administracyi przy 
ul. Brackiej 1. 15. 

Śmierć skutkiem pościgu żandarm- 
skiego. Z Husiatyna donoszą: Młody ma- 
szynista z Liczkowiec Franciszek Szul, 
przyjechał 11 b. m. do Husiatyna na za- 
kupno. W czasie targu z pewnym kupcem 
przyszło do sprzeczki wśród której tenże Szu- 


la uderzył. Zbiegła się następnie zgraja napa- 
stników i nietylko że Szulowi głowę kamie- 
niem rozbito, ale gdy on zaczął uciekać wi- 
dząc, na co się zanosi, puściła się zgraja za 
nim w pogoń, a do niej przyłączył się żan- 
darm Kostutski i kazał 'lndziom łapać u- 
ciekającego. Gdy Szul schronił się nad 
rzekę Zbrucz, Żandarm dotąd go tropił, 
aż go wpędził do rzeki. Początkowo Szul 
płynął, dokąd mu sił starczyło, a później 
począł tonąć i nikt mu z pomocą nie po- 
spieszył, W obecności 200 ludzi i 
żandarmeryi stracił życie. Na- 
wet nie starano się jego zwłok zaraz wy- 
szukać, tylko pozestawiono je na 16 go- 
dzin w wodzie. 


Pożar w photoplasticum. W Zakopa- 
nem wybuchł w sobotę wieczorem pożar 
w photoplastienm p. Kaczurby. Przyczyną 
pożaru było nieuważne nalanie nafty do 
lampy, oświetlającej obrazy. Pożar ugasili 
goście z poblizkiej cukierni p. Płonki, któ- 
ry sam energicznie kierował akcyą ratun- 
kową. Jedna serya obrazów spaliła się do 
Bzczętu, przez co p. Kaczurba poniósł do- 
tkliwą stratę. 

Owacye dla Sarafowa. Donoszą z So- 
fii: Po werdykcie, uwainiającym Sarafowa 
i jego wspólników, przyjęły ich niezliczone 
tłumy lmdnośzi na ulicy burzliwymi okrzy- 
kami. Rzneano kwiaty; kapela zagrała 
byæn bułęarski, a rozent uzyazmowany tłum 
zaniósł Sarafowa wśród ciągłych okrzyków 
przez bulwar Maryi Ludwiki na plac św. 
Krala, gdzie Sarafow przemówił do zebra- 
nych. W mowie oświadczył między innemi, 
że wydany przed chwilą wyrok uwalniają: 
cy dostarczył dowodu, iż komitet mace: 
doński nie jest wcale rozsadnikiem niepo- 
koju na Bałkanach. Tłumy odprowadziły 
Sarafowa do jego mieszkania. Sarafow dra- 
gi raz przemówił z balkonu, zaznaczając, 
że obecnie bardziej, niż kiedykolwiek, jest 
potrzebną łączność Macedończyków, aby 0j- 
czyznę wyswobodzić. 

Jubileusz gazu. W dniu 11 b. m. mi- 
nęło lat 100, kiedy Paryż został zdumio- 
ny niezwykłem wówczas widowiskiem. Wie- 
ezorem salony i park domu Seignelays, 
przy ulicy św. Dominika, oświetlone zosta- 
ły nagle płomieniami, przewyższającymi 
wszystko, co dotychezas w tym kierunku 
widziano. Były to pierwsze próby oświe- 
tlenia gazowego, wynalazku Filipa Lebon. 
Lebon ogłosił broszurę o gazie, w której 
przewidział, iż da się on spożytkować nie- 
tylko do oświetlenia, ` lecz i jako siła mo- 
toryczna, co stosunkowo niedawno zostało 
wprowadzone w praktykę. Ale powodzenie 
nowego wynalazku było krótkie, Paryż 
zapominał o nim szybko i Lebon, który 
zrujnował się materyalnie, skutkiem badań 
swoich i prób, zmarł osamotniony, w naj- 
większej nędzy. Natomiast praktyczny An- 
glik zajął się wynalazkiem Francuza i „pu- 
ścił go w świat* w roku 1804 z najwię- 
kszem powodzeniem w Londynie, a Paryż 
zapoznał się nadobre z oświetleniem gazo- 
wam dopiero, dzięki Londynowi w r. 1818, 

Pożary w miastach rosyjskich. Urzę- 
dowa ajencya rosyjska donosi z Penzy pod 
datą 16 b. m.: Wezoraj były znów trzy 
pożary przy ul Kazańskiej i Ogrodowej, 
oraz przy rogatce Tambewskiej, Połowa 
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ludności miasta, przerażona nienstannymi 
pożarami, porzuciła swoje mieszkania i roz- 
łożyła się na ulicach, placach i nad brze- 
gami rzek. 

Cesarz Wilhelm pasowany na bóstwo. 
Stało się to w Hamburgu, gdzie senat miej- 
ski przyjmował ucztą oddział żołnierzy 
niemieckich, powracających z Chin. Jeden 
z obecnych notablów hamburskich Schan- 
ker w swym bizantyjskim lojalizmie po- 
sunął się do zrobienia z cesarza Wilhelma 
niebezpiecznego współzawodnika boskiego. 
W toaście bowiem na cześć cesarza zawo- 
łał: Wszechmocny nasz pan najja: 
śniejszy — niech żyje!* Hamburskie pismo 
„Echo* drwi z tego nadmiaru służalezo: 
ści dowodząc, że jeżeli cesarz Wilhelm jest 
wszechmocny, to niech skasuje wojsko, ar- 
maty pancerniki, bo przecie swoją wszech- 
mocą potrafi i bez tych środków w niwecz 
obrócić wszelkiego wroga. 

Znów zatarg graniczny na Bałkanach. 
W tych dniach, jak donoszą z Sofii, przy- 
szło do poważnego starcia pomiędzy stra- 
żami granicznemi turecką i bułgarską, 
przyczem stroną zaczepną byli Turcy. Pod- 
czas zajścia zginęło czterech żołnierzy tu- 
reckich, a pięciu jest rannych. Dwie kom- 
panie tureckie ścigały oddział bułgarski 
podczas jego odwrotu i obsadziły miejsco- 
wość Sary Tasr, leżącą na terytoryum buł- 
garskiem. Wysłano wojsko dla ich wypar- 
cia. Rząd bułgarski poczynił w Konstan- 
tynopolu energiczne kroki. 

Zachłanny proboszcz. „Egerer Nach- 
richten“ donoszą z Liebeneck, iż mieszkań- 
cy tamtejsi, dowiedziawszy się, iż złoczyń- 
cy zamordowali w nocy małżeństwo Bór, 
zebrali pomiędzy sobą skromną składkę 
pieniężną, przeznaczając ją na pierwsze 
potrzeby dla pozostałych sierot. Od tego 
zamiaru usiłował ich odwieść miejscowy 
probosz, tłomacząc, iż znacznie lepiej jest 
ofiarować zebrane pieniądze na zakupienie 
..pewnej liczby mszy za spokój duszy za- 
mordowanych. 

„Owieczki* jednak poszły tym razem 
zm szczerym, głosem swego serca, a nie za 
nieszczetym — swego „pasterza“. 


Telegraf i telefon. 


Graf Dzieduszycki przy robocie. 

Ottynia, 18 sierpnia. Dnia 15 b. m. 
zjawili się bez poprzedniego zawiado- 
mienia na rynku policyant gminny i 
oglądacz bydła i zwoławszy ludność 
zapomocą bębna, spisali wszystkich 
gospodarzy, którzy mają wieprze. D. 
17 bm. zjawili się o godz. 111/ we- 
terynarz miejski, żandarm i jakiś nie- 
znany w Ottynii człowiek, który ani 
nie był odziany w uniform urzędowy, 
ani zaopatrzony w żadną legitymacyę 
i poczęli obchodzić domy tych gospo- 
darzy, którzy mają wieprze. Policyant 
miejski zgłosił, że u niego jest 
wieprz „rażony*. Komisya weszła 
do jego stajni, jednakowoż wieprza 
zostawiła żywego. Następnie komisya 
weszła do stajni sąsiada i kazała na- 
tychmiast wypędzić lochę z prosiętń- 
mi, aby je zabić. Natychmiast po 
miasteczku rozeszła się wieść, że w 


„NAKPRZOD. 


Tarnowicy polnej starosta kazał wy- 
strzelać wszystkie wieprze, tak zdro- 
we, jak i chore i że t samo nastąpi 
w Ottynii. 

Ponisważ starosta Dzieduszycki już 
od wielu tygodni bez powodu wogóle 
nie wydaje paszportów bydlęcych, tak, 
że ludzie pędzą bydło bez paszportów 
bydlęcych íi narażają się na pośsig 
żandarmów i kary sądowe, jak to już 
„Naprzód“ opisał, przeto ludność uwa- 
żała to zarządzenie jako dalszy ciąg 
szykan ze strony hr. Dzieduszyckiego. 
Ponieważ obecnie na przednowku je- 
dynem źródłem uzyskania koniecznych 
środków pieniężnych na najkonieczniej- 
sze potrzeby jest wieprz, przeto całą 
ludność ogarnąła wielka panika. Ktoś 
uderzył w dzwony kościelne na alarm 
i w jednej chwili zbiegła się znaczna 
ilość gospodarzy, a gdy ów „obcy* 
zaczął ludzi bezcześcić, niepokój jeszcze 
się wzmógł. 

Natychmiast zarekwirowano żandar- 
mów z wszystkich okolicznych wsi i 
aresztowano około 50 ludzi, samych 
prawie rolników. Do ministra dra Kór- 
bera i namiestnika Pinińskiego wysła- 
no telegramy z prośbą o wstrzymanie 
akoyi „sanitarnej“, 

Dzieduszycki żądał trzech komp wii 
wojska ze Stanisławowa, kóre do tej 
chwili jeszcze nie nadeszły. W mieście 
i wsiach okolicznych panuje niesły- 
chane wzburzenie. 

Ottynia, 18 sierpnia. Chłopi przypuścili 
dziś formalny szturm do aresztów sądo- 
wych, w których są uwięzieni uczestnicy 
bójki. Ządają wypuszczenia uwięzionych. 
Naczelnik sądu telegrafował do prezydyum 
sądn obwodowego w Stanisławowie, co ma 
robić. 

Stanisławów, 18 sierpnia. (Godz. 61/3 
po południa). W tej chwili konniea i pie- 
chota odeszła do Ottyni. 

Burzilwe zebranie. 

Oświęcim, 19 sierpnia. Wczoraj o go- 
dzinie 4 popołudniu odbyło się tu zebranie, 
zwołane przez posła Kubika. Przy zagaje- 
nia zaczął Dobija z dobijakami krzyczeć 
tak, że robiło to wrażenie, iż Dobija ze 
swą bandą chce rozbić zebranie. Z trudem 
zdołano w tych warunkach wybrać do pre- 
zydynm Piotrowskiego, który plótł od rze- 
czy, a później oddał przewodnictwo Dobiji. 
P. Kubik mówił o obecnych wyborach, ale 
mu dobijacy ciągle przerywali. Dobija 
chciał przeprzeć wotum nieufności dla po- 
sła Kubika, co mu się jednak nie udało. 
Ob. Śmieszek zarzucał Dobiji, że podstę- 
pem chce doprowadzić do wotum nieufności 
dla Kubika, a pomija najważniejszą rzecz, 
wybory. Włościanie na tem zebranin ście- 
rali się tak gwałtownie, że mówcy formal- 
nie musieli krzyczeć, a mimo to nie było 
ich słychać. 

Rada gabinetowa, 

Wiedeń, 18 sierpnia. Wozoraj po 
południu odbyła się pod przewodni- 
chwem prezydenta gabinetu dra Kör- 
bera dłuższa rada gabinetowa. 

Armia kolonialna w Niemczech. 

Berlin, 18 sierpnia. „Miinchener N. 
Nachr.* podały niedawno sensacyjną 
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wiadomość, iż cesarz Wilhelm zamie- 
rzą z wojsk, które powróciły z Chin, 
utworzyć specyalne wojsko kolonial- 
ne, któremby mógł rozporządzać bez 
odwoływania się do parlamentu. Wia- 
domości tej zaprzeczono. Obecnie wy- 
pływa ona powtórnie w sposób bar- 
dzo stanowczy, tylko w nieco od- 
miennej formie. Przewodnią myślą ma 
tu być stworzenie oddziałów ochotni- 
czych, celem możliwego oszczędzenia(?) 
finansów państwowych. Wypracowa- 
nie odnośnego planu ma nastąpić przy 
współudziale hr. Walderseego. 


Strejki personalu tramwajowego 
we Włoszech. 

Rzym, 13 sierpnia. Na odbytem tu 
wczoraj zgromadzeniu personaln tram- 
wajowego rozpatrywano ustępstwa, 
proponowane przez towarzystwo tram- 
wajowe i przyjęto je do wiadomości. 
Powrót do pracy nastąpi w dniu dzi- 
siejszym. 

Tak samo powrócono do pracy w 
Medyolanie, przy miejskim tramwaju 
elektrycznym, natomiast przy tram- 
wajach podmiejskich strajk trwa dalej. 

Wczoraj wybuchł strejk personalu 
tramwajowego w Livornie. 


Dżuma w Konstantynopolu wygasła. 

Konstantynopol, 19 sierpnia Ponie- 
waż od 12 dni nie zdarzył się tu ża- 
den wypadek dżumy, przeto rada są- 
nitarna od daty wczorajszej zniosła 
rewizya lekarskie i obowiązkową dez- 
infekcyę osób i przedmiotów, pocho- 
dzących z Konstantynopola. 


Nowy trust stalowy w Ameryce. 

Sharon (Pensylwania), 19 sierpnia. 
Powstał tu nowy trust właścicieli od- 
lewni stalowych, w który związało się 
9 wielkich towarzystw, reprezentują- 
cych kapitał 15 milionów dolarów. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, Mały 
Rynek 1. 6, II. piętro, codziennie od godz. 12/4 
do godz. 2 popołudniu. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


Dr. H. Lieberman 


adwokat krajowy 
w Przemyślu, ul. Fredry 2, 
941 róg Rynku. 4-10 


PARK KRAKOWSKI. 
TEATR ROZMAITOSCI. 


Dziś i codziennie 
Wielkie przedstawienia axrobatyczne 
połączone z Konoartem. 

Każdego 1-go i 16-go nowy program, 

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi- 
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wstęp 20 ct. 834 


Rndsktor odpowiedzialny i wydawce: Kszimiorz Kaszamoweki. —- Z Druknyni Narodowej w Krakowie, Wiślac $. — (Tąlefon Nr. 404) 


